Rok duszpasterski 2011/2012: Kościół naszym domem

Świadkowie nowego życia
Oglądam piękno Twej łaski, podziwiam jej blask, a jej światłość odbija się we mnie; zachwycam się jej niewypowiedzianym splendorem; zdumiewam się niezmiernie, myśląc o sobie; widzę, kim byłem i kim się stałem. O cudzie! Oto stoję pełen szacunku dla siebie samego, czci i bojaźni, jakby przed Tobą samym; tak onieśmielony, że nie wiem nawet, co czynić, gdzie usiąść, dokąd się udać, gdzie pozwolić spocząć członkom tego ciała, które należy do Ciebie, do jakich użyć je czynów i dzieł, bo przecież są Boskie (Szymon Nowy Teolog) (Jan Paweł II, Vita Consecrata, 20).

4 Niedziela Wielkanocna: Uzdolnieni przez miłość do oddania życia za braci
Popatrzcie, jaką miłością obdarzył nas Ojciec: zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi: i rzeczywiście nimi jesteśmy (1 J 3, 1)
Jezus powiedział: „Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje życie swoje za owce (J 10, 11).

Miłość jest największa, mówił bł. Jan Paweł II w 1997 r. w Krakowie. „Wiemy - pisze św. Jan - że przeszliśmy ze śmierci do życia, bo miłujemy braci, kto zaś nie miłuje, trwa w śmierci” (1 J 3,14). A więc, kto miłuje, uczestniczy w życiu - w tym życiu, które jest od Boga. Chrystus wskazał, iż w ten sposób - oddając życie za braci - objawiamy miłość. I to jest miłość największa (1).
Nasza współpraca z łaską Bożego dziecięctwa polega na jednoczesnym krzyżowaniu w sobie starego człowieka z jego pożądliwościami i podejmowaniu ustawicznych wysiłków, aby żyć nowym prawem miłości. Wskazuje na to św. Paweł w Liście do Efezjan: „Słyszeliście przecież… że – co się tyczy poprzedniego sposobu życia – trzeba porzucić dawnego człowieka, który ulega zepsuciu na skutek zwodniczych żądz, odnawiać się duchem w waszym myśleniu i przyoblec człowieka nowego, stworzonego według Boga, w sprawiedliwości i prawdziwej świętości” (2).

Pogłębianie się naszej więzi z Bogiem i ludźmi nie jest możliwe bez obumierania w nas starego człowieka, a więc naszej pychy i egoizmu, bez przewartościowania naszych relacji do tego, co doczesne (3). Pycha i egoizm wykluczają miłość, dlatego Chrystus, który wzywa nas do takiej miłości, jak On nas umiłował, mówi o konieczności obumierania sobie. Dając nam nowe przykazanie, mówi On do każdego z nas: Chcę byś kochał drugiego człowieka tak, jak Ja go kocham, aż po całkowite obumarcie sobie - aż po krzyż. Chrystus kocha wszystkich, również tych, którzy Go prześladują i krzyżują. Jeżeli więc chcesz Go naśladować, to i ty winieneś kochać nawet tych, którzy są dla ciebie źródłem cierpienia i udręki (4). 

W 2009 r., podczas rekolekcji letnich, abp Stanisław Gądecki uczył nas czym jest oddawanie życia za braci w rodzinie: „To jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem. Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15, 12n). Zazwyczaj w człowieku i w rodzinie wszystko zależy od jego stosunku do Tajemnicy Paschalnej. Gdy młodzi zawierają związek małżeński, opierając się na czysto ludzkich przesłankach, oczekują zazwyczaj szczęścia bez granic. Tymczasem przychodzą pierwsze trudności, które się mnożą, i rozbijają egoizm we dwoje. W naszej ojczyźnie rozpada się 1/3 małżeństw, co świadczy o tym, że mamy do czynienia z ludźmi, którzy nie przyjęli do wiadomości koniecznej obecności Tajemnicy Paschalnej w życiu człowieka, małżeństwa i rodziny. Tajemnicy, w której krzyż musi być obecny jako droga do zmartwychwstania. Bez krzyża nie ma zmartwychwstania. Bez tej rzeczywistości nie ma mowy o chrześcijańskim małżeństwie. Bez niej nie ma trwałości małżeństwa. Ona jest decydująca w chrześcijaństwie. Dlatego mówimy o rodzinie jako szkole miłości, która zakłada od samego początku wzrastanie przez doświadczenie krzyża, przez którą miłość „nie szuka swego” (1Kor 13,5). Wielu ludzi nigdy w życiu nie dochodzi do dojrzałości, ponieważ nie konfrontuje się z krzyżem. Miłość chrześcijańska jest wspólnotą z krzyżem, dzięki której człowiek dojrzewa do wieczności. Nie ma innej drogi do zmartwychwstania (5).

Bł. Jan Paweł II daje nam za wzór św. Jadwigę: „Nieraz klękałaś u stóp wawelskiego krucyfiksu, aby uczyć się takiej ofiarnej miłości od Chrystusa samego. I nauczyłaś się jej. Potrafiłaś swoim życiem dowieść, że miłość jest największa. Od Chrystusa wawelskiego, przy tym czarnym krucyfiksie, nauczyłaś się, Jadwigo Królowo, dawać życie za braci. Twoja głęboka mądrość i szeroka aktywność płynęły z kontemplacji - z osobistej więzi z Ukrzyżowanym. Dlatego nigdy nie utraciłaś tej «najlepszej cząstki» - obecności Chrystusa. Zaprowadź nas, Jadwigo, przed wawelski krucyfiks, abyśmy jak ty poznali, co znaczy miłować czynem i prawdą, i co znaczy być prawdziwie wolnym” (6).

(1) Homilia w czasie mszy św. kanonizacyjnej bł. Królowej Jadwigi, Kraków, 8.06.1997, p.3; (2) Ef 4,20-24; (3)  Por. Zawierzyć się Opatrzności Bożej¸ Warszawa 2000,  s.200; (4) Tamże, s.203; (5) Oto Ja dokonuję rzeczy nowej. Homilia wygłoszona podczas rekolekcji Ruchu Rodzin Nazaretańskich Licheń, 21.02.2009 (6) Homilia w czasie mszy św. kanonizacyjnej bł. Królowej Jadwigi, p.3.
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